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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K k a k ^ w  d. 24 s ie rt) ,lin . —'  P r z e b y ł a  (Jo 

t u t e j s z e j  stolicy,  j edenasto l etn i a  ar tvs tka muzy* 
ha l na  El eono ra  N e j m a n n .  która j u ż  W zeszłym 

roku  Publ i czności  s ł yszeć się d ę ł a ;  w krot ce  
zn ow u  m a  dać  konc e r t  m  s k r z y p a c h .

Zn anv  pies Ftdo S ttu n n ł  po wszys tk i ch  
s tol icach eurnpes  skich,  znaydu j e  się tu  obe-  
cn i e ,  i mnós two  ści^g^ widzów.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P a r y ż  rf. 10 s ie r p n ia .  —  Kroi  L u d w i k  
F ' l i p  I .  m i a n u j e  wciyź n o w v c h  u r zę dn ik ów  
c yw i ln yc h  i wt ryskowych.  —  D a w n i  woysko-  
wi  odb i e r a j !  dowództwa dywizyi  i pó łków ro­
z m a i ty c h .  J ene r a ło wi e  D r u o t  i M or an d  przy­
wróceni  do swo ich  s t opn i .  Os ta tni  , o de b ra ł  
d y " izyy 16sty (* ; .  —  P ó ł k o w m k  F a b v i e r ,

*  Jenerał M orand znany jest w  naszych stronach, 
sam ym  K raków  e przym uszony uchodzić 

z Francy i ,  m ieszka ł w  r  i g , 6_  i g , 7 i posia­
d a ł za W ista w prom ieniu podgórska, m a t i 
wtaść zwana KupCianktt. P . ti.  ‘  1

znany  obrońca  spr awy  G re k ó w  , m i a n o w a n y  
j e n e r a ł e m  brygady i umie szczony  w c z y n n e y  

s ł użbi e .  —
W izbi e d e p u to w a ny ch  na po s i edzen i a  

dnia  7 ,  podczas na r ad  nad wn ioskami  P .  Be-  
r a i d ,  t yczycemi  się p ro j ek tow any ch  o d m i a n  
w k o n s t y t u c j i ,  l i c zne  za ' h od z i ł y  spory wzg l ę ­
de m  nowey i d a u n e y  dyna s t y i .  D e p u t o w a ­
ny vicehrab ia  C o n n y , by ł  za u t r z y m a n i e m  
B u rb o n ó w ;  —  zbi j ał  go P. Be n ia m in  C o n-  
s i a n t . —  Po n i m  2ab r a ł  g łos ,  były m i n i s t e r  
m a r y n a tk i  P. H yde  de  N e u v i l l e ; t en  w d u ­
chu  bez st ronnośc i  do radza ł  i z b i e ,  żeby się 
do b rze  za st anowi ł a  nad t e r n ,  co dziś c zy n i ć  
z amie r za .  “ N iech  każdy  z w a s ,  m ó w i ł  da­
l e j ,  s ł ucha  g łosu swego s u m ie n i a  ,  k tóry jest  
r ó w n i e  w  po l i t yc e ,  j ak  w r ehg i i  n i eodzo ­
w nym . —  D z i a ł a j c i e  z w e l k f  r o z w a g ę ;  n i e ­
bezp ieczny  b ow iem  byłoby  rzeczy,  c a ł ?  przy* 
szłc ś ć  wie lki ego l u d u ,  m i e r z y ć  n£ s t opę  
ch w i lo w y ch  un i e s i e ń  i o b ł ę d ó w .  Lecz n i eu -  
dz i e l i ł o  m i n i e b o ,  w ładzy w strzym ania  pio*
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r u n u ; n ic  n i ep oa o ł am  t  powodzię  , k tór a  z 
b r zegów s t ru m ie ń  w s p a r ł a ;  —  dla t ego na 
czyny  w as ze ,  k tó ry ch  zbi jać ani  po tw ie rdzać  
n i e m o g ę ,  — z m i l cz en i em  i ż a l em ty lko  pa ­
t r z e ć ;  podczas kiedy nayg'>rętsze ż y c z e n i a , o 
p j k ó y ,  szczęście i swobody niojey o j c z y z n y ,  
do Boga zanosi ć  bę dę !  On  w i e ,  iź t e  źycze- 
ri a z głębi  serca p o c h o d z ę . , , —  Po Bim m ó ­
wil i  za i p r zeciw dynas ty i  Bu rbonów hr  Ale- 
j r ander  L a b o r d e ,  PP.  L e z a rd i e r e ,  Salvet re  , 
Pas  de Beaul i eu  ; P. Anyssson de P e r r u n ,  hr .  
A r i u r  La  B ou rdo nna ys ,  P t t o u ,  B e r ry e r ,  Vil- 
l e t n a in ;  nakon i ec  gdy P. Fo d en as ,  powstał  
p rzec iw Karolowi  X.  nazywa jęc  go g od ny m  
nas t ępcę  dzikości  Karola  I X . ;  w y m o w n y m  gło­
s e m  odezwał  się P. OLir t i^nac,  by ły  m i n i ­
s t er  spraw w e w n ę t r z ny ch ,  w obron ie  n ieszczę­
ś l iwego m o na r ch y :  “  Nierniołem..  rzecze  isto- 
“  tpego z a m i a r u ,  w c i ęgu  tey całey rozpra-  
“  wy,  ws tępować na t r ybunę .  Z  boleścię a- 
“  tol i  u s ł y sza ł em g ło s ,  dopiero zstępującego 
“ z niey mó w cy ,  i t e n  zniewala m n i e ,  abym 
“ się u ęł  za m o n a r c h ę ,  k tó r ego  w tenczas 
“  na l eżał a  do m n i e  obiona  , kiedy jeszcze zo- 
‘J s t awa ł  na szczycie s.wey wielkości .  Wierzay* 
“  cie mi  Panowie  mo i ,  Karol  X.  n i emi a l  sro- 
“ giego u m y s ł u ;  nie od jego to serca te zgu- 
“  bne  rozporzędzenia  pochodzę , co kray nasz 
“  pogręźył y w ża łob i e .  P r zewro tn i  to dorad-  
“  c y , podeszl i  go zd r ad l iw ie ;  t ych wa m na 
“ ł u p  zemsty po ruczam i dz ie l ę  wasz!  dla 
“ n i c h  w z g a r d ę . —  O n  mia łby  bydź okru-  
“  t n y m ?  — Serce  Karola gorza ło  mi łośc ię  oy- 
“ zny .  N ien a rz uca m ja się b y n a y m m e y  na 
“  sędziego powodów,  k tó r e  go w przepaść  zgu- 
“  hy  w tr ęc i ł y ;  niezadziw a m n i e  k rw awy  
“  o p ó r ,' z j ąk im  stol ica F r ancy i  powsta ł a  
“  przeciw n i ec n ym  rozporzędzen iom i — opó r 
“ t e n ,  sam zowię  he r o i czn ym .  Ale d la  cze- 
“  goź na t r zę sać  się * niedol i  ? Dla czeguZ w 

chwi l i  up ad k u  wie lk i ego r o d u ,  a u iowmpy

“  tey s ł yszeć  m a m y  wyrazy rozdzierajęr .e tkl i -  
“  wę  d us zę ?  —  Oto ty lko  , ch c i a ł em  się sa- 
“  py t ać  izby,  i p rzekony j e s t e m ,  źe t en  po- 
“  s tępek m ó y ,  n ieścięgni e mi  p r z y g a n y . , , —  
I n n e  wnioski  P.  B e ra rda ,  n ieda ły powedu  dc 
ża d n y ch  wa żnych  sporów ; i w i adome  już  gło­
sowan ie ,  bez żadney  odbyło  się przeszkody.  
Wa  źn eysze zaszły rozprawy  wzg lędem dy­
nas tyi  Bu rbonów tegoż dn ia  7 s ierpnia  w iz­
bie pa rów .  G łos  P. Ch a t eaub r i and  , za u t r zy ­
m a n i e m  xięc i a Bo rd eau x  na t r on ie  pr zodków 
swo ich  ; —  lubo  n i eo t r zy ma ł  t a m  t akże  poźę- 
danego s k u t k u ;  w ie lki e  atol i  na całey po­
wszechności  zrobi ł  wrażenie .  G łos  t en  (z gazet  
ber l i ń sk i ch )  umie szc zam y :

M O W A  P.  c h a t e a u b r i a n d

M i a n a  w  I z e i e  P a r ó w  d n i a  7  s i e r p n i a  1 8 3 0 .

P ano w ie  mo i !  Udz ie lona  izbie tey de- 
k l a r a c y a , da leko inni ey  d la  m n i e  jest  z a w i ł ę ,  
niżel i  dla t ych  pa rów,  k tórych  sposób widze­
n i a ,  sprzeciwie się i no j 1 mu .  Zachodzi  w 
n iey  ok o l i c zność ,  co ws ystkie i nne  w o- 
czach mo ich  p r zeważa ,  lub je zupc łu i e  oba­
la.  —  Gdyb yśm y  się zna ydowah  w po rz ędn ym 
st anie  r z ecz y ;  naówczas  źęda ł by m n i ezawo­
dni e  aby od miany ,  które  za po tr zebne  uzna ­
no w konslytucyi  poczyn i ć ,  śc i ś leyszemu pod­
dać  zg łębi en iu :  Wie l e  z t ych  o d m i a n ,  było
wszakże p r ze zem n ie  samego wnioskowanych .  
T o  m n ie  tylko zadz iw ia , źe w tey izbie , wste­
czne pos t anowien i a ,  tyczęce się parów kreacyi  
Karola  X . ,  mogę  bydź dopuszczane.  N ik t  
m n i e  nieposędzi  z a p e w n e ,  a że bym  m i a ł  ja­
k ie  upodobani e  w tey massie  poczyn ionych  
U tworów;  w iadomo  w a m  P a n o w ie ,  źe jeszcze 
w tenczas  nawe t ,  kiedy nas n i em i  zagrażano,  
przeciw n ich  powst awałem.  Atol i  dzis byłby 
to pewien  rodzay proskrypcyi  , gdybyśmy  się 
czyni l i  sędzi ami  naszych  rówienn ików ; -
gdyb yśm y ,  ile razy mocni eyszemi  będz iemy ,  
w ykr t ś l a l i  p od łu g  j p o d u b a m a  pewnj t  l iczbg
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pftrń w z grona  naszego.  —  Trz eba ł i  zn iwe ­
c z y ć  t ę  g o d n o ś ć ?  Zo iw ec zy ć  j ę . ! — Lep iey  
jes t  po s t r adać  życie , n ź e l i  jo wyżeb rać .  ! —  
Ł e a  już  na w e t  i te słów ki l ka  m a m  sobie do 
w y r z u c e n i a ;  że n i emi  zm ie r za m do rzeczy 
p o i e d m c z e y ,  która i akko lw iek  iest  ważnę , 
n i k n i e  przed wielkościę ogółu  naszych  o- 
brad.  — Francya  znaydu  e się bez p r zewodn i ­
k a ,  i dla tego o t em  nayp rzód  chcę  mówić ,  
CO masztowi  bu rzę  sko ła tanego  okrę tu ,  k tó­
rego  s t yru  pozbawiono,  dodać  lub  u ięć  przy­
na leży .  Pom i i am  przeto w deklar acyi  izby 
p r a w od aw c ze j  to wszystko , co iest rzeczę 
podrzędney  w a g i ;  i ty l ko wy łęczni e  t r zyma-  
ięc się wyrażoney t a m  okol iczności ,  o isto- 
t n e m  l u b d o m n i e m a n e m  z aw ak ow anm  tro­
n u  , prosto do celu iść z am ie r zam.  J edno  ie- 
szcze pytani e  zgł ęb ić  na m  pozostałe : źe gdy 
t r on  z a w a k o w a ł , czy wolni  t e r az  ies teśmy,  
wybra ć  sobie ksz t ał t  r z ę du?  —  Niżel i  poie- 
rfynczey osobie ko ronę  of i arować będzi emy,  
czy n iedobrze byłoby p ie rwey,  po rozumieć  s ę 
wzg lędem tego , wed le  iakich fo rm  pol i ty­
cznych  m a m y  porzędek  towarzyski  ust al i ć  ? 
Czy ma m y  rzeczpospol i tę ,  czy nowę m o n a r ­
chię  u tw orz yć?  Czy rzeczpospol i ta ,  czy m o­
narch i a  stawia n a m  dos t a tmeysze  r ękoymie  
t rwałości  , potęgi i pokoiu ? Rzeczpospol i ta sa- 
m o  swoie wspomnien ie ,  będzie m ia ła  p rzeciw­
ko  sobie!  Jeszcze n iezgas ła  p am ię ć  owych  
że l aznych  czasów,  gdzie  śm ie r ć  na k rw awy ch  
ba rkach  wolności  i równości  opar ta ,  mi l iony  o- 
f iar  ch łonę ł a !—  Gdyby ście teraz w daw nę  anar* 
Łię podpadli  , potroficież obudzi ć  śpięcego na 
szczycie od ludney  skały He r ku l e s a ,  który t ylko 
• a m  ieden zdblny był  pokonać  tego wrog a?—  
Podo bny ch  ludzi h is torycznego świata ,  m o gf  
w« m tylko dziele pięciu l u b  sześciu wyliczyć;  
mo że  za ki lka tysięcy łat ,  znów po tomkowie  wa- 
« t ,  uyrzg innego Napol eona  w pośród s i e b i e ;  

byście go nap rożuo  wyglądal i .  —  M„dto , w

d z i s i e j s z y m  s t ani e  obyczaiow naszych i s t o­
sunków ,  w iak i ch  się z s f s i edzhi emi  pańs t wa ­
mi  znay du i e my :  u tworzen i e  r z e cz ypospoh t ey ,  
b y ł a by  rzeczę n iepodobnę  do w yk ouan i a .  J e ­
dna  z p ie rwszych  t rudności ,  zahaczałby się Ła.  
r. z o samo  n i epodobi eńs two,  przy wiedzen ia  
do i ednomyśloośc i  wszystkich F rancu zów .  J a ­
kież p rawo mi a ł aby  l udno ść  P a r y ż a ,  p rzy­
mu sz ać  ma t s \  ł u s k ę  l ub  i nnę ,  ażeby się z ni$
r az em  w rzeczpospol i tę  z amieni ł a  ! —  Mia-
łażby ty lko  bydż iedna i n i erozdzie lna  rzeczpos­
poli tą? lub na dwadzieścia albo trzydzieści  wol ­
n yc h  , sp r z ym ie r zon ych  albo udz i e lnych ,  po­
rozdzi e lać  się k r a i n ? —  W reszcie  u s u ń m y  
te  t rudnośc i  , p r zy pu ś ćm y  i ednę  i nieroz-  
d z i e ln ę  r zeczpospol i tę  ! —  Rozumi ec i e ź  , i e  
o b o k  naszych p rzyrodzonych  skłonności ,  p re ­
zyde n t  jey: i akko lw iek  byłby m ęż e m  n i ez ł a -  
m n y m  , s z a n o w n y m ,  i uzd o ln io ny m do tey 
władzy  ; d ługo  na czele  r r ę d u  mógłby  w y ­
t r w a ć ,  i n i ebydź albo spowodowanym , l u b  
zm u s z o n y m  do u s t ęp iema z swego mie j s ca? -— 
Powagę  praw i trądy cyi zbyt  słabo zas łoniony,  
dzień i noc od skrytych  wspólzapaśników i 
w ichrzyc i e l i ,  napadany i po twa rzony;  bę dz i e i  
w stanie  zabezpi eczyć  h an de l  i w ł a s n o ś ć ?  
Będz ież  mi a l  p rzyzwoi t ę  p o w a g ę ,  aby m b g l  
z sęs iedzkiemi  rzędami  wchodz ić  w ukł ady?  
a lbo pot rzebnę s i ł ę ,  do u t r zy ma n i a  w ew nę ­
t r znego  porzędku?— Jeżel i  ś rodków r ewolucyi -  
nych  uźy i e ,  nies tan eż się p r ze dm io t em  o- 
b rzydzeni a  i sprawcę nowych w rzeczypospo- 
l i tey niesnasków ? —  E uro pa  n iezechceź  z wy­
n ik ły ch  ztęd zaw ich rzeń  k o r z y s t a ć ? —  Nie-  
będzieź ich s ma  poduszczać  ? —  Niebędzi eż  
się do n i ch  m i e s z a ć ?  i n i ew p l ę c ze m y ź  się na 
nowo  v» okropng walkę  ? —

Prz ey dź m y  ter az  do r zędu  m on a r ch i -  
cznego.  —  Król ogłoszony przez izby,  a lbo 
przez lud wybrany ;  w  j ed n ym  i d rug im  przy* 
p a d k u , będz ie  dla nas nader  c zemś  no w em .  
T u  nap rzód wnos i ć  m o g ę ,  iż zechcemy za­
raz wolności ,  a m ianowic ie  druku; ,  przez ktł i- 
rę i dla które)  w ł  śnie dziś lud paryzki ,  tak 
2 adzi*viajyce odniósł  zwyc ięz two.  —  Każda 
przecież nowa mo na rc h i a ,  prędzey lub późn ićy 
p r zymuszonę  zostanie,  tę wolność kon i eczn i e  
ograni czyć .  *—■ baui  Napoleon móg ł źe  na n i ę  
z ezwol i ć  ? Có rka naszych dolegl iwości  a n i e ­
wo ln ica  n u z e y  chw a ły ,  wo lność  d r u k u  u t r z j*
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snuj e się tvlfco pod t a k i m  r ząd em ,  k tó r y  juź
na  pew nych  n ieza chw ian ych  st -mął  posadach.__
M o n a r c h i a ,  będąca  n i ep r aw y m  j ęd ney  mor-  
derczey nocy u tw or em ,  niebędz ięź  się m i a ł a  

n iczego ze s t r ony  n eóodległości  zdań  poie- 
dyńcz  ych o b a w i a ć ?  Jeżel i  j edni  rzeczpospo- 
l i t ę ,  drudzy p r zec iwne  jev zasady dowo ln ie  
ogłaszać  będę ;  niewiy padni eż  się w tedy lę­
k a ć ,  ażeby m i m o  n i ek tó rych  wykryś l eń  vv 
8 m y m  a r t yku l e  kons ty tuc j  i; n i e uzn an o  za rzecz 
p o t r z - b n ą ,  uc iec  się do p r ’ W  nadzwyczay-  
n y c h ?  —  Cóż w tedy,  wy przyj ac ie l e  syste- 
maty.czney wolnośc i ,  zvsk . c ie  na p r e e k t o w a -  
ney  n a m  d  iś o d m i a n i e ?  — I  niespadnie-  
cn»ż w tedy z n o w u ,  albo w przepaść  b e 2 r z ą -  

d u  rzeczvpospol i te j ’, albo w j a r zmo  n e w o l i  ?—  
A lb o  m o n a r c h i ę  powódź p raw de m o kr a t y -  
c z n v c h  p r z em o że  i gw a ł iownoś  ą swą  po­
c h ł o n i e ; —  albo s ama padn i e  ofiarę,  s t r onn i ­
czego  ducha  obro tów.

W  pierwszey chwil i  pomyś lnego  wypad- 
letłf wszystko się lekce  w a ż y ; — zdaje się, ze 
wszys tk i emu  zarad  . c ,  wszystk im po t r zebom,  
i życze n io m zadość uczy n i ć  będzie  m o ż n i  ; 
4 r  każdy swoie  osobiste widoki  i próżności ,  
pot r af i  od łożyć  na stronę} że p r z eważne  św ia ­
t ł o  i m ą d r e ś ć  rzędu , n i ez l i czone t rudnośc i  
p r zezwyc ięży f  Atoli  z u p ły n i e n i e m  k i l k u  tni e-  
• ięcy,  t eo ryę  zawstydzi  doświadczeni e.

P ano w ie  moi 1 n iewszys tk ie  to sę jeszcze 
t r udnośc i  , z u tworzen i em nowey rzeczj  po- 
zpol i ley  l u b  nowey  m on a r ch i i  poręczone ;  ja 
m« ia  t n t y lk o  n i e k tó r e  p r z y toczy ł em .—  Skoro 
p rze to  j edno i d rug ie  m  swoie n iebezpi eczeń­
s t wa ,  pozostaje n a m  t r zecie;  i n ad tern t rze-  
c ie i n war to  się dłużey z a s t an o w ić .—  O b rz y ­
d l i  m in i s t r o w ie  znieważyl i  k o ro n ę ,  i gw a ł t  
wierności  i dobrey wierze  wyrządzony ,  mor -  
d e r s tw em  jeszcze u sp rawied l iw iać  chc ie l i ;  z 
przys i ąg  n i ebu  z łożonych ,  a praw zaprzys ię­
żon yc h  l u dz io m ,  u rągać  się n t e b a l i ! —

Cud zo t i emC ' ,T którzy podwakroć  bez opo­
r u  weśl i ście do Paryża  ,  wiec ież  co waszey 
pomyś lnośc i  by ło  p r z y c z y n ę ?  O to  s tawal i ­
śc i e p rzed  n am i  w im ie n iu  p r a « e v  władzy.  
R o z u m i e ć J ł ,  gdybyśc i e  uciskowi  na pomoc 
dziś  p r zy b y l i ,  iżby w am  się b r a m y  stol icy 
B cy wi l i zow jn ego  św ia t a ,  t i k  ł a t w o  o tworzy ­
ł y ? —  L u d  f r ancuzk i ,  od czasu ja t e ś c i  e  się 
*  s u m  roz s t a l i , pod pa now an iem k o o ny tu -  
«y inych  ustaw , dos i ęgnę!  szczy tu  wielkości  ; —  
♦ l ł wzy uw in i  h  tk a n e  cztesiMsto.etnM'  c h ł o p ­

cy; nasi  popisowi w A lg i e r ze ,  nasi młodz i  
wychowa ńcy  Paryża,  dowiedl i  w a m ,  że są  
synam i  zwycięzców pod Aust e r l i t z ,  Mar engo  
i J ena .  —  Nigdy  ob rona  n ieby ła  spr awiedr i -  
wszą  i więcey he r o i czną  , jak ludności  pa- 
r yzk iey ;  ona nie p r zec iw p ra w o m ,  a le  w o-  
b ron i e  praw powsta ł a .  —  Jak d ługo  pra* 
we te  były s z a n o w a n e ,  l ud  ze s t awa ł  spo­
k o j n y m ;  meukarzc-jąc się,  znosi ł  obelgi ,  po ­
gróżki  i w y zy w an i a ;  p ien i ędzmi  i k r w ią  
swoja roz r zu tn i e  szafował  dla oyezv?ny.

( D okończenie NAST^pr.)
—— Dn '  1 1 2 . —  Mon i to r  dzisieyszy za­

wiera  nas t ępujące  królew skie rozoo rządzeo ir  : 
t )  “ Ludwik  Filip I.  Król  F r a ncuzów,  wszv- 

s t k im teraz ź \ j ą c y m  i p r zysz łym pozdro­
wien i e .  Post anowi l i śmy  i s t anowiems  co 
n a s t ę p u j e :  P. D u p o n t  (de  1’E u r e )  c z łonek
izby d e p u t o w a n y c h ,  będzie  s t r a żn ik i em pię-  
Częci,  m in is t r em  i s ek re ta rzem st anu w wy­
dzia le  spr awied l iwośc i ;  P.  hr .  G e r a r d ,  Czło­
nek izby d . - pu towanych ,  in ini« t rem i sekre ­
t a r z em  s t anu w wydzia le  w o j n y ;  Xźę  Bro-  
g l ie ,  par  F r anc y i  , m in i s t r em  i s e k re t a r zem  
s t anu w wydzia le  publ ic znego  oświeceni a i 
wyzoan  re l i giynych ,  i p r ezesem rady stanu;  
P.  Gu izo t ,  c z ionek  izbv d e p u t o w a n y c h ,  m i ­
n i s t r em  spraw  w e w n ę t r z ny ch ;  Baron  L ou i s ,  
cz łonek izby d e p u to w an y ch ,  m i n i s t r em  i se­
k r e t a r z em  st anu w wydziale  skarbu;  hr.  M o l e ,  
p a r  F rancy i ,  m in i s t r e m  i s ek re t a i zem s t an u  
w wydzi a l e  spraw zagroni cmycl i ;  hr .  Seba-  
s t i an i ,  j ene r a ł  po ruczn ik ,  cz łonek  izby depu ­
t o w a n y c h ,  m in i s t r e m  i s ek re t a r zem s t anu  w 
wydz ia le  mor sk im .

2)  L u d w i k  Fi l ip  I .  &. Cz-i nk ami  r ady  
s t anu mian owa n i  sę : i' . D up o n t  , s t r ażn ik
pieczęci  i m in i s t e r  spr awiedl iwości ;  hr .  Ge -  
r a d , m i n i s t e r  w o j n y ;  hr .  M o l e ,  min i s t e r  
spraw zag rani cznych ;  h r .  Sabas t ian i ,  m i n i ­
s ter  m a r y n a r k i ;  x i ąźę Brog li e  , m in is t e r  o- 
św ie ce n i a ;  baron Louis  n u n s t e r  ska rbu ;  P .  
G u i z o t ,  m i n i s t e r  spr aw wewnęt r zny  eh; P. La -  
f i t te , P e r i e r ,  P.  D up in  starszy,  i Baron Big> 
non ,  c z ło nk ow ie  izby dep u tow anych .  ,,

T r zec i e  r ozporządzeni e  królewiskie opie­
wa  : gdy m ar g r .  L a t o u r - M a u b o u r g  g ub e r ­
n a t o r  do m u  inwa l idów złoży ł  swóy urząd , 
prze to w jego mieyscp’ m i ano wan y  jest m a r ­
sza ł ek  h r .  Jou rdun ,  Reszta obrętych w tern 
rozpo rządzen i  u lai o w a ń  tycze  się ącd  pre­
f ek tó w .


